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0 oświacie Szlązka.
Nie ma ludu ua świecie, co by go lak chciano zni- 

szczcyć na majątku. zgłupić na rozumie, i wydrzeć mu 
jego mowę, jego serce, jak naszemu szlązhiemu chłopu. 
Dla lego też gdy nam z urzędów wygnano ojczysty ję­
zyk, gdy w szkole laka zniemczoną odbieramy oś w Snę 
że znój ani Bóg ani świat nie ma pociechy; loć leż 
tem większej potrzeba usilności ze strony nas księży i 
nauczycieli, aby Wspólną pracą rozproszyć obłok ciem­
noty, co się nad ludem naszym unosi. Z pociechą też 
witamy każdy płomyczek oświaty co błyśnie na ziemi 
naszej. W Szlazku Ausłryjaekim P. P. Klucki i Stalmach 
pismem oświecają lud. Czytelnia i Towarzystwo uczą­
cych się po polsku rozszerzają wiej stronie narodową 
oświatę. 17 nas wreszcie w Górny m Szlazku. już 4 pol­
skie pisma, aczkolwiek z odmiennemi dążnościami, prze- 
< leż po polsku prawią do ludu— Czytelnia świeżo w 
Bytomiu powstała—zaprojektowane: Towarzystwo pra- 
cujących dla ludu— częste już zgromadzenia i tow arzy­
stwa polskiego ludu; jakby gwiazdy nadziei pobłyskują 
na ziem naszej. Już też naw et polskie książki ukazy­
wać się poczynają. Cześć Wam mężow ie! co drogą z 
cierni postępując, niesiecie ludowi oświatę! Stare Prusy, 
przodkują namdow ości polskiej, w ty ch na zniemczenie 
przeznaczonych stronach. Szkółka Narodowa w Chełmnie 
niemało znalazła pomoc jej niosących przyjaciół ludu. 
1 oto obecnie w Brodnicy wyszła pożyteczna i piękr.a 
książeczka Ignacego Łysków skiego pcd i a zwą r Słowa 
Prawdy4* którą choć każdy za małe pieniądze zdwsw— 
stkich księgarń dostać może; jednak podaje tu z nié 
wyjąleczki, tyczące się panów, dziedziców^, tych co nie 
rozumieją jeszcze swego przeznaczenia.

X. K. zB

Wyjątek zSIow prawdy.
I. Łyskowrskiego.

Ileżfo mamy panów\ którzy, posiadając obszerne wło­
ści, rządców i dzierżaw ców na nich osadzą a sami za gra­
nicą pieniądze rwonią. Bządca i dzierżawca takie o 
pana chce się /bogacić i łupi chłopka do ostatniego, pan 
zaś sarn, czyniąc zadosyć swojej dumie i chuciom nie­
godziwym, ssie z chłopka ostatnią kropię, a lam gdzie 
w Í zu na biesiadach, na łonie w szetecznic rzuca zło­
tem, które, gdyby je przesączyć można, wydałoby z tój 
iłży ludu. Itaki pan, który może wzgardzą rodakiem 

tą ziemią ojczystą, jest upoważniony, aby h Mace bie­
dnych i kochających Ojczyznę dziatek dla niego przez 
całe swe życie w znoju się kąpali! Czyżlo sprawiedli­
wy i naturalny stosunek życia społecznego? Nie, laki 
pan wzrósł na ciele ziemi naszej jak parch; dla tego 
Çz lud się ni« mylj, zwiać wielkiego pana parchem; 

dla tego leż zyezyć trzeba Polsce, aby się pozbyła tę­
po owadu. A ileżto tysięcy godnych kraju obywateli
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mogłoby na ich miejscu się wyżywić! Ojczyźnie wier­
nie słuśyć?— Ziamia est własnością kraju, a kto ji 
dziedziczv, jest szafarzem narodu; im więcej kto .o- 
siaJa ziemi, tern większe ma obowiązki względem na­
rodu. Dzisiaj przekabacono len stosunek i oczywiści« 
widzim, że im większe kto ma dobra tern obejęl nïéjseyn 
jes1 dla Ojczyzny i samolubslwo rośnie w miarę dobr 
A\ wiekach dawnych, gdy nasze życie było patrvirchal- 
ném dawał naród włości mężom dobrze zasłużonym wzglę­
dem cjezyzny a szlachcie taki był stróżem, opiekunen 
i ojcem poruczonyeh nm włościan. Dzisiaj dzietny je­
szcze szlachta te włości ale o obowiązkach opiekuna 
ojca dawno zapomiafa i stała się zdziercą i tyranem wfo- 
ścian. Sprawiedliwa więc rzecz, żeby szlachta alk 
oddała te włości Narodowi albo wrócił« do obowiązków 
wdzięcznego syna względem Ojczyzny i troskliwego o- 
piekuna i ojca względem włościan. — Przypatrzcie sic 
waszemu chłopkowi. Czy z on ma lepiej u was, jak wasz 
kni lub wół? Nie. jego położenie jest często gorsze 
Wesz koń dostanie za swoje robotę żreć i nie pozwoli­
cie morzyć go głodem, aby wam nie zemdlał w robocie. 
Wasz chopek czyż ma więcej? Nie on ma często mniej. 
Fornal ma więcej litości nad koniem jak nielilościwie 
pan nad chłopkiem. Koń się naźre, wasz chłopek nie 
zarobi równie nic więcej, jak tylko to, co w łozy w usta 
i czem się odzieje, a czyż często się nie zdarza, ze o 
głodzie pocić się musi przy robocie pana. lub. że nie 
ma czém okryć nagości ciała sv ego? Tak wiec. pano­
wie. wasz chłopek ma szęsto gorzej, jak w*a‘sz konlub 
wół. Po wtóre, ten koń i ten wół nie zna innegoza- 
do w o lnie««* jak obeżrćć się paszą. Jeźli zatem kocha­
cie Ojczy zno, powinniście w aszą miłość Ojczyzny przez 
czyn udowodnić: inaczej nazwa waszą miłość Ojczy­
zny urojeniem albo obłudą. I w czeinże teraz składacie 
dowody waszej miłości Ojczyzny? W chłopku dręczcy 
rie równego sobie syna Ojczyzny, brata swego. Czyż 
nie jedna ziemia zrodziła chłopka i pana? Dzieci jednej 
matki powinniście w chłopku ukoclić i szanować waszego 
brata. Czy sądzicie, że w nim krew lub usposobienie 
duchowe poďejsze? Czy sądzicie, że szlachetność du­
szy i wyniosłość umysłu urodzeniem lub imieniem idą?

Wyjątek z Stów wieszczych.
A. Lamenego. §. IX.

Jesteście na ty m świecie jako cudzoziemcy.
Jiźcie na Północ i na Południe, na W schod i na Za­

chód. a gdziekolwiek się zatrzymacie, wszędy znajdzie­
cie człowieka, który was ztamląd wypędzi,'mówiąc Ta 
rola jest moja.

A obiegłszy wszyslefc kraj, powrócicie, wiedząc że 
me masz by najmniejszego, najbiedniejszego kącika na 
ziemi, gdzieby wasze brzem enne niewiasty swój pier­



wszy płód powić mogły, gdziebyście mogli skłonić głowy 
»wasze po pracy, gdzieby, gdy już dobiegniecie kresu, 
kdzieci wasze, w'asze kości pogrześć mogtj, jako w dzie­
dzinie danej wam w osiadłość. 

k Zaiste, wielka to nędza.
A przecie nie macie się bardzo smucić, albowiem na­

pisano jest o Tym który wybawił ród ludzki:
Lis ma swoją norę, ptaki powietrzne mają swoje 

,gniazda, ale, Syn człowieczy nie ma gdzieby głowę 
-swoją skTonił.
, Owo«, on stawił się ubogim, aby was nauczył zno- 
.sić ubostwo.
’ Nie iżby ubóstwo pochodziło od Boga, ale że jest Skul­
skiem zepsucia i złych chuci ludzkich, i dla lego zawsze 
ubodzy będą na ziemi.

Ubóstwo jest dziecko grzechu, którego zaród jest u 
,każdego człowieka, i niewoli którći zaród jest we wszel­
kiej społeczności

Ubodzy zawsze będą, ponieważ człowiek nigdy nie 
.zgładzi w sobie grzechu.

Ubodzy coraz zmniejszać się będą, bo niewola mrio 
po mału zniknie ze społeczności.

Gbcecieli zgładzić ubóstwo, zgładźcie grzech, najpier- 
wéj w sobie, potem w drugich, a niewolę w społeczności.

Zabierając cudze, nie zgładzicie ubóstwTa: bo jakoż mia- 
>aby się zmniejszyć liczba ubogich, jeźli ubogich na- 
czynicie?

Kazdy ma praw'o posiadać to cu jego jest, bo bez te­
go nikłby nic nie miał.

Ale każdy ma prawo zarabiać czego nie ma, bo 
■bez tego ubóstwo wóeczneby zostało.
, ÍKwnhnrizaicie Drzeto Drace wrasza. oswobodzajrie vva- 
3ze ręce, a naówczas ubóstwo będzie tylko pomiędzy 
ludźmi, jako dopuszczenie Boże, przypominania im ich 
ułomności, i obowiązku wzajemnej pomocy i wzajemnej 
miłości.

Opowiadanie x. proboszcza.
Y\ czwartym pułku, w którym byli sami Polacy, służył 

‘też Jan Derda. Znałem go dobrze, bo był już na wojnie 
[za Napoleona,— i choc on wtedy był chłopakiem prawie, 
'kochałam go jak swego brata, bo szedł na ogień i ba­
gnety śmiało niby do tańca, a uczciwy i bogobojny jakiego 
'z Irmina znajdziesz pod słoncein. Ja skaleczafem pod 
'Pułtuskiem i nie mogłem potem już nigdy służyć w woj­
sku, ale on, że był zdrowy chłopiec i miody jeszcze, 
zaciągnął się potem do czwartego pułku w Warszawie 
pod Konstantym. Było mu to dosyć na rękę, bo zaraz 
o milę od W arszawy miał matkę, co siedziefa komorném. 
To się leż z nią widy wał i jak sobie tylko parę groszy 
oszczędził, wspomogał biedną matkę.

Zdarzyło się razu jednego, że idąc na musztrę, gdzie 
ich zwykle Konstanty lusrował, zgubiłby!, nie wiedząc 
W'cale o t*-m, guzik od munduru. Staje na placu, musztru­
je się piorunem ;—wtóni nadjeżdża Wielki Książe Kon— 
stantyr. A miał on wzrok taki, że by le spojrzał, on razu 
dostrzegł co na kim jes* źle. albo co inu brakuje. Więc 
też zaraz przyskoczy 1 do mizernego Janka i jak mu dał 
pięścią pod brodę, tak się nieborak w tył potoczył i!e 
nic! Ś aje w szeregu, jak na zifnierza przystoi i chce 
Konstantem j powiedzieć że się nie spodziaf jak un się 
ten guzik umvaf. Stupjj1 durak! krzyknął na niego roz­
złoszczony książę, i wypchnąwszy go za kołnierz z sze­

regu, kazał go sierżantowi odprowadzić na łaty aby tam 
czekał na swoją karę za to, że bardo chciał Księciu od - 
powiadać. A przecież Bóg w idział, że tego mizerak a. i 
na myśli nie miał, jeno zwyczajnie chciał się uspra- 
wiediiwić.

Prowadzą więc nieboraka. A tu na nieszczęście była 
matka na targu i spotyka syna jak go sierżant wiedzie. 
Struchlała nieboga na ten widok,—łzy jej się z oczu 
puściły i szła zdała za synem chcąc zobaczyć co się z 
nim stanie. Ale wprowadzono go gdzieś za bramę. Sta­
nęła więc stroskana pod brama i rzewnie płakała. Prze­
leciał koło uiój officer moskiewski na koniu i jeszcze 
bardziej ją to tknęło. Stała może jeszcze dobrą godzi­
nę, aż tu nadjeżdża sam Konstanty. Biedna kobieta me 
wiedząc już co robić, pada przed nim na kolana i bła­
ga go ze łzami za synem. Rozkazał joi iśc za sobą. Ona 
idzie, a drży jak liść osikowy. Wchodzi na plac, a tu 
jýj syn przywiązany na drobienie i dwóch Moskali ćwiczy 
go k.jami, a olticer komenderuje.

Konstanty na łzy matki kazał zaprzestać bicia, ale 
coż to porowe»? Juž 11111 dali pół tysiąca kijów;— 
nie przezyf i skonał pod pałkami, a moskiewskie żołdaki 
chcąc dopełnić rokazu i dobić az do tysiąca, przywiązali 
byli" uitiaiłego do drabiny i jeszcze bili.

Matka upadła na trupa swego syna i ledwo ją oder­
wać od niego mogli. Konstanty rzucił éj storublówkę 
mów:ac bierz, stupaj i nie płacz!

Myślicie że wzięła te ruble od zabójcy swego syna? 
Porwała się wrozpaczy, napluła na pieniądze i zawołała 
z płaczem: płacić mi chcesz moi derro za krew syna me­
go? Moskiewskie ruble nie obstają mi za najukochań­
sze dziecko. Mizerna jestem kobieta, umrę może z gło­
du, ale pluję na tw'oje ruble, i pamiętaj, okrutniku, że 
cię Bóg kiedyś za nas srogo ukarze.

Konstanty rozżarf się na to. kazał porwać nieszczę­
sną kobietę i rózgami aż do krwi ot wieżyc. Puszczono 
jq a oaa nieboga z bólu i żalu nad synem umarła na 
drodze.

Dzieci kochane! To jeden tylko przykład okrucień­
stwa Konstantego; ale gdybyście się popytali w War­
szawie, naliczyliby wam nie dziesięć, ale na setki takich 
samych przykładów'. O! patrzała na to Warszawa wła- 
gnemi oczyma, i każdemu dobremu Polakowi serce się 
ściskało i krew w żyłach kipiała. Nie mogło wiec być 
bez tego. aby się uczciwi Polacy nie zmawiali prze­
ciwko 'Moskalowi* i to nie tylko w Warszawie, ale w 
całej Polsce. Zaczetn jednak przyszło do tego, że pod­
nieci Rewolueyę w Warszawie, ile to najlepszych lu­
dzi gnoiło się po więzieniach, ilu ich na Syberyę po­
słano. ilu na śmierć zaknulowano! Nikt nie był bezpie­
czny! Dziś siedział z żoną, z dziećmi, z krewnemi i przy- 
laciołmi w' domu. a jutro zadzwoniła kibitka, wpadły 
żandarmi, wywlekli, i już go ani krewni, ani przyja­
ciele. ani* zona. ani dzieci więcej nie oglądały. Byle tylko 
jaki szpieg rządowy oskarżył kogo, już się wtedy nie 
pytano czy to prawda, czynie, czy on winny, czy nie­
winny, ale wzięto jak bydlę na szlaclituz, i pastwiono 
sio i ď jkazywano i dręczono straszliwemi męc/arniami nat 
niêwiiiniéjszîg , czasem człowieka. I tak d • dziś sie dzieje.

0 s latrie szkół elementarnych 
w górnym Szlązku.

Naprał wyższy nauczyciel Józel ileimbrod przy Gi.n-



i l4V*ni Gliwickiem dziełko niemieckie w roku 1838.
L ianije się on jako Niemiec za mową niemieicką. ppzy - 
znaje jednak i sprawiedliwość mowie polskiej, żałuje 
nrzylem, że już w roku 1778 niemczyzna doslalcczne- 
eo wpływu na Szlązk wywrzeć nie mogła. Podaje on 
powierzchnia obwodu regencyi Opolskiej (górny S/.lask) 
na 248. i pół mil kwadratowych a luJność jego na 
318 316 [je pomiędzy niemi Słowianow się znajduje 
teo-o nie podaje. (Szafarczyk liczy 11.001 Morawców 
w” ornym Szlązkn. a liczby Polaków także me mfaftu- 
je\ Przyznaje jednak, że daleko większą częsc miesz­
kańców lego obwodu . ' kami jest i po polsku mówi, 
lak że blisko pół miliona Słowian liczyć można. Wspo­
mina prz\teni. że się to polskiemu Górno-szlą/.akowi 
nie podoba, kiedy mu przysięgły tłumacz pr. tokof tło- 
maczv. (Cóż mi pray»Wy tlomacz znaczy, skoro tło- 
maczyć nie zdolny jest! Mamy wiele sądów przy któ­
rych "ledwie jedna osoba bardzo licho po poi: ku tfo- 
maczyć potrafi, a z ląd się często zdarza, że przez nie- 
w yrozuinienic tłumacza strona skarżąca proces pr* ra­
je i znaczne koszta ponosi. W Prusach zae lodnic.i był 
przed kilku laty w pewnym mieście tłumacz, niewie- 
d/.ąey jako w przedłożony m jemu rachunku wyraz nie­
miecki „Gebinde Garn * (przędzionko. pasmo.) miał prze- 
tłumaczyć. 3Iąż temu przytomny pomógł mu dopiero z 
biedy. "Dawał on lekcye osobie, sposobiącój się ua tłu­
macza — jakieby i naszym tfoinaczom dopiero dawać 
trzeba, byleby je tylko przyjmować chcieli. Tenże li­
czeń jego pokazał dawnemu staremu tłumaczów i zada­
ne mu tłumaczenie, a ten zapewniał go że je^ł bardzo 
dobre. Mimo tego było na jednej stronie 3J pomyłek.) 
Dalej mówi Heimbrod. Pod panow\iniem austryackiem 
niegnębiono S,Mazaków' tak bardzo do jeżyka niemie­
ckiego. Skoro zaś Szlązk pod rząd Pruski przyszedł, 
starał sie rząd c'fg'.e o rozkrzewienie mowy' niemiec­
kiej. A'oii. po upływie jednego stulecia, przecież się 
mowa ojezvsta polska w górny m Szlą/ku utrzymała, al­
bowiem co wieśniak w szkole lub przy wojsku po nie­
miecku pochopi, tego w'rodzinie swój zapomina.

Doświadczono się, że chłopacy wiejscy na Giinna- 
zyum Gliwickie przychodzący, w krotce się do języka 
niemieckiego wprawiają a nawet i Niemców prześcigają, 
albowiem polscy górnoszlązacy dobre lalenta pnsindją. Ztąd 
też wynika, że nicując ten naród w cudzą narodowość je­
mu s'.e duchowna siła i zdolność wydziera. (Słuchajcie, 
co Niemiec mówi auwazcie sobie co sami mówić po­
winniście.) Roku 1741 ganił Fryderyk II. komorę 
Wrocławska, ze mowa niamiecka wS/Mązku liche miała 
postępy. W tein samym roku czynił magistrat GliwWcki 
sprawozdanie, że tameczni dwaj nauczyciele po niemiecku 
nie umieli. Roku 1764 nakazano k>iężom i nauczycielom 
ćwiczyc się w języku niemieckim. R. tego samego wy­
szedł rozkaz, ażeby'nauczycieli z'mowa niemiecką nieo- 
beznanych zieli posad oddalono. Wiele w tedy niespra- 
\viedliwow'ości spełnić się mógfo, pomnieć się daje. Na­
kazano oraz ażeby młodzież wiejska do nauk łacińskich 
dopuszczaną nie była. Miało to być dla lego, ażeby się 
młodzież polska przy często okazanych swych zdolno­
ściach do stanów wyższych nie podnosiła. Zakazano szcze 
golnie aby się młodzianie ze stanu chłopskiego do sianu 
duchownego nie garnęli. Później ustanowiono Seminn- 
rye, czyli szkoły wzorowe, szkoły (wyższe,) szk iłę 
miejską w Rnciborzu i klasztor Cysterski w Rudach, gdz'e

to nauczycieli (w kursie sześciotygodniow y m. w sztuce, 
uczyć młodzież wmówię niemieckićj) przysposabiano. 
Nowy Reskrypt z rei u l7ó7 nakazał, ażeby że 'en chło­
pak nie był do ranki rzemieślniczej przyjęty, dopokiby 
się zaświadczeniem szkolnego .Inspektora niowykazał, 
ze prócz rachunków î pisania, i po niemiecku sie rau— 
czvl. A lóż to każdy rozkaz rządu gwaPem lego żą ał, 
aieflY się vrsz^îkie stany zniemczyły. Autor nie chwali 
tvcli rozkazów'—a któżby je chwalił! kończy on na tern, 
ze podług zdania wiciu godnych mężów, lepiejby Lmo, 
gdyby po wsiach (a dla czegóż leż nie po mianach?) 
po polsku tylko uczono, ale tez przyton i na niemczy­
znę wzgląd miano! To jest prawda!

Dalszy ciąg nastąpi w następnym numerze.

Hylom d. 4 Października. Klub demokratyczny nie­
miecki uradził na posiedzeniu swoim, w’y dianie adressów 
do Ballego i Szafranka o który ch Wam w przeszłym nu­
merze donieśliśmy'. Otóż adres przeciw' Ballenui do Fran­
kfurtu nnjnry się posłać jest następny „Już od daw na 
poznaliśmy to z wielką przykrością iż Pan jako nasz wy­
słaniec ua Zgromadzenie narodowe frankfurckie, powo­
dujesz się interesom stronnictwa, którego mową i czy­
nem tylko osobistość kieruje a prawa i sFusznosć tiulu 
pogn bia i znieważa. W rzeczach narady, w'aznych wnio­
skach i okolicznościach Pan g Izie za Indem być nale­
żało. zawsze przeciw' ludowi gros swój dawałeś. Ty 
przeto podpisani którzy Cię wybraliśmy, wid z on y się 
być zpowodowanymi: oświadczyć naszą niechęć z do­
tychczasowego Twego na sejmie postępowania. Napo­
minamy Cię izbyś się połączy4 ziemi z Szanowiiemi o— 
Froncami ludu którzy niezapoininają oswoim obowiązku 
działania podług woli ludu, i którzy jego praw z miło­
ścią i gorliwością bronią; albo też zechciej prawa i go­
dność swojo w ręce wyborców złożyć i ustąpić z nie­
szczęsnego dla nas miejsca Twego."

Drugy adros tegóż klubu na pocliw ałę X. Szi .rai ka 
jest na stępujący:

„Zważywszy iż Pan jako nasz deputowany na Zgro­
madzenie Narodowe Berlińskie z tymi szanownymi dzia­
łasz Mężami, którży słowem czynem i mocną w ola dla 
ludu i jego wolności pracują; postanówilisiny nizój pod­
pisani Wyborcy obiawić Ci naszą wdzięczność za okazanie 
przychsiu\cli ludowi dążności i czynów. W skutku w'iec 
tego naszego postanowienia składamy Ci SŁanowny ka­
płanie powinne dzięki i szacunek: spodziewamy się przy— 
tern że z tej raz przedsięwziętej drogi nie zejdziesz ale 
mężnie i wytrwale dla ludu i jego praw postępować bę­
dziesz/'

Te obie odezwy we Środę o godzinie 7. wieczór w 
miejscu posiedzeń klubu w domu Silberfelda w rynku, 
a później w księgarni P. F lers-tera podpisać mażecie.

Bytom 7. Października. Włościanie. Mieszczanie. 
Oby w atele miasta Bytomia i okolicy nadto górnici i Gminy 
Rokituicy i innych pobliskich wsi bytomskiego »vo­
da. podpisały petycye do Zgromadzenia narodów > ber­
lińskiego, z żądaniem przyznania praw' narodowości pol­
skiej, to jest aby w szkołach i urzędach po polsku też 
uczono i sprawy prowadzono. Petycye te we Czwartek 
odesłane będą do Berlina na ręce X Szafranka; przeto kto- 
liy sobie zyczvf może jeszcze zamieścić u nas swój podpis.
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Bytom d. b. Października. W Poznianiu w fortecy, 
osadzono 9.) tye!i nieszczęśliwych Polaków co w po 
taczkach w W. X. pozuanskiem doslali się w niemie­
ckie ręce. Sa oni nader niesaozęśHwi bez odzieży, bez 
grosza—wysławieni na zimno a nieklórzy ranni i wię­
zieniem v yncdznieni. Tera przepędza ich z Poznania 
nad Elbę. Na tak więc daleka podroż zbierają dla nich 
wszędzie składki w pieniądzach i w sukniach. Ufamy 
Wam Szlązacy że i wy dla swych nieszczęśliw ych braci 
Polaków7, oliojęineini niehędziecie. Poróbcie więc w 
gminach w aszych składki i te prześlijcie do Poznania pod 
adresse)«: P. Stanisławo v i Kalinowskiemu w Po­
znaniu przy Ulicy Wrosfawskiej Nr. 35. a ten 
Czcigodny ziomek rozdzieli wasz datek między pomie- 
nionych więźniów7.

Bytom d. 8. Października. Do naszego miasta, jak 
równie i do innych, przyszły szybkie polecenia any lau- 
dwera zbieraną była natychmiast.

Bytom d. 9. Października. Dziś przylepiano na ro­
gach rynku miasta naszego ogromną odezwę po niemiecku, 
wr której Pan Pintler Ober prezydent Szlązka, stara rię 
lud przekonać że sejmy pracują dla ludu i że teraz wszy­
stko je t dobrze i że na pol ein będzie także dobrze. Wzy­
wa tylko do cierpliwości. Przecież już 7 miesięcy cze­
kamy cierpliwie na te nowe prawa, to nas do cierpli­
wo ii zachęcać nie trzeba.

Ulilrzyn i (UeSZtlO fHo«enberg) Krążą wieści iż tu po­
wstały znów nowe poruszki chłopów.

GlllJtCZJCC (Leobsehilz) Wtjm mieście odbyło się 5 
Października pierwsze posiedzenie stowarzyszenia gro­
mad wieśniaków Prawie j;iż wszystkie miasta i mia­
steczka w naszym Szlązku maja u siebie podobne towa­
rzystwa. które trzymają pisma takim językiem pisane 
irkini mówią, i dowiadując się z l\ cli co w7 Berlinie ra­
dzą, przesyłają do swoich deputowanych pisma, w któ­
rych piszą czego chcą od sejmu.

Nyssa (Neisse'1. Zawiązało się tu towarzystwo Ka­
ti lickie — podobnie jak u nas towarzystwo Maryariskie 
w Niemieckich Piekarach.

i S'Jązl\ AU&Lr. Szlązacy pod j anovvan:em Austryi zo- 
I stający poznali to już dobrze że równie oni jak i my 
,nie N'eincami ale Sławianami jesteśmy, przeto w Ty­
godniku Cieszyńskiem odzywają się do nas jako do braci:

\Yv Ślązacy z Prus, jesteście właściwi nasi bracia, 
, oddzieleni od nas w onych jeszcze czasach, gdy to Ce­
sarze a Królowie dzielili między siebie naród jak rzecz.

W Galicy i naradza się duchowieństwo, aby zamiast 
(łacińskiego języka w obrządkach kościelnych jązyk pol­
eski zaprowadzić. — Cholera ustawa już tam trochę.

t
i
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/. Murawy. Sejm Morawski w Bernie wyrzekł a u- 
stanowił: że margrabstw7o Morawa jest kraj samoistny, 
lyiko z konstytucyjne«) Cesarstw em Austryą organiczny 
związek uznający. — Tenże sejm zniósł także szlache- 
ctwo, i chwalebnie postępuje.

z X Męgier. Siedmiogród odstąpił od unii z Madziarami 
|)a Wołoszy Siedmiogrodzcy powstali przec.w Madziarom 
j i ciągną pod wodzem, pułkownikiem Urbanem ku Ko- 
eł szy (hlausenburg) —Serbowie wdólnich Węgrzech 

otrzymali nowe zwycięstwo nad Madziarami pod ś. To- 
n;inaszem; bitw a była krw awa, od samego świtu aż dale- 

1. i popołudniu.— Między słowikami stłumiony ucichł ruch

Jelaczycz rozciągnął swoje chorwackie wojska od Bę­
dzinu aż kn Raabu. — Madziarzy zabili cesarskiego ko­
misarza Lamberga, w Peszcie — a léraz dał Cesarz Je- 
laczyczowi najwyższą komendę nad Węgrami.

Berlin, i Frankfurt nad Menem. Na ostatnich po­
siedzeniach toczą się obrady o sprawcach tyczących się 
ułożenia nowych praw względem polowań (Jagdrecht)

I ustanowiono prawo iż polowanie na cudzych 
gruntach jest bez żadnego wynagrodzenia znie 
sione. To jest iż pan nie będzie mógł polować na 
gruntach chłopskich ale gmina nie zaplaciw szy nic pa­
nu na sw'oiin gruncie polować może. Przeciw temu wnio­
skowi było głosów 108 a za tym wnioskiem 172.
•

W K. Poznańskie.
Od tego czasu, co Niemcy znowm w wiosnę część Pol­

skiej ziemi zabrali, jest tam Niemcom bardzo smutno. 
Polacy ustanow ili między sobą, nic tam od Niemców nie- 
kupować. Niemcy, mieszczanie wydali temu ogłoszenie 
do chłopów' polskich, że od nich zboża i niczego niebę- 
dą kupować. DJa lego zaś panowie polscy zaradzili 
chłopom polskim, aby wywozili zboże swoje na cudze 
targi dla Augliczanów.

Stare Prusy.
Z z i e m i Mich a ł o wr s k i éj donosi jeden zacny obywa­

tel, że powiat Brodnicki wysyła do Zgromadzenia Usta­
wodawczego wr Berlinie pelveya następującej treści:

Aby wr gminach polskich udzielano nauki elementarne 
w języku polskim ;

Aby w gminach mieszanych z ludności polskiej i nie­
mieckiej udzielano nauki wedle przeważającej ludności;

Aby założono polskie seminarium nauczycielskie dla 
Prus zachodnich, albo przynajmniej reorganizov ano se­
minarium Grudziądzkie;

Aby w gminach polskich b> li księża dobrze mów.ący 
po polsku.

Aby Polacy w sądownictwie i administracyi inogli swe 
przedstawienia podawać w języku polskim;

I abv nareście od sądownictwa i administracyi pozwy, 
postanowienia i ogłoszenia wychodziły dla nas w języ­
ku polskim.

A u s t r y a.
Wiedeń 7. Października. Kolei żelazna (E senban) 

wiedeńska pod Wagram została przerwaną— także te­
legrafy popsute, a więc ledwo z listu który Dunajem 
przybił parowym statkiem dowiadujemy się. iż w Wie­
dniu wydano rozkaz pewnej części wojska aby się u- 
dała do Węgier na pomoc Serbom ich wodzowi Jella- 
czvcowi którego Austrya wspiera. Otóż jak to woj­
sko /.miasta wychodziło, pewne oddziały gwardyi nie 
chciały go puścić i wymarszu broniły. Z ląd powstała 
walka miedzy wojskiem, ludem i gwardyą. Stronnicy 
Rządu biją się z Demokratami- zamieszanie okropne— 
Ministra wojny Latur powieszono na latěmi i lud pluł 
na niego. Także między innemi zastrzelono Oberszta 
Kleina - Z przedmieść przybywa wiele tysięcy chłopów 
z kossami i strzelbami.

Ostatnie gazety donoszą d- 8 Pazdz.— iż dem* uran 
wzięli górę — wojsko złączyło się z ludem Cesarz 
ueiekł—- w tych poruszksch miał zginąć książę Sulko­
wski dziedzic Słnpny z górnego Szlązka


